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OD REDAKCYI.
Zaw iadam iam y niniejszem, że po ukończeniu 

obecnie drukującej się powieści w dodatku, natych­
m iast rozpoczniemy nową p. t. Pani w  rubi­
nach przez M arlitt’a  po niemiecku napisaną 
w dwóch tom ach, a  następnie powieść jedno tom o­
wą z angielskiego p. t. 'Calisman hinw o- 
odów.

k r o n i k a  p a r y z k a .
P K Z K Z

(Sewerynę Duchińską.

owa Pow’e®° E m ila Zoli pod ty tu łem  
Y  „Z iem ia”, wkrótce wyjdzie na widok 

publiczny. A u to r nie chciał drukować je j w ża­
dnym odcinku dziennikarskim , ale wyda ją  ca łko ­

wicie w osobnym tomie. Przyczyna zapewne ta , 
że powieść będzie raczej szeregiem zagadnień eko­
nomicznych, niźli dram atycznych sytuacyi, przez 
to  samo wiele m usiałaby stracić, drukow ana czę­
ściowo w feiletonie.

P ierw szą rolę w powieści odgrywa Ziem ia, roz­
dział posiadłości ojcowskiej pomiędzy dzieci, s ta ­
nowi główną jej osnowę.

Uproszony przez dziennikarzy autor, udzielił im 
kilku obrazków, pełnych miejscowej barwy, try sk a ­
jących życiem, przesiąkłych wonią właściwą ziemi, 
przytaczam y z nich obraz Siewcy.

„ J a n  tego poranka opasał biodra złożoną wpół 
p łach tą  b łęk itną, zadzierzgnął ją  na węzeł, n ap e ł­
n ił zbożem; lewą ręką podtrzym uje otwór, praw ą 
zaś, co postąpi trzy  kroki, bierze z p łach ty  garść 
ziarna i podrzuca przed siebie. G rube jego buty, 
całe oblepione t łu s tą  ziemią; krzepka postać koły­
sze się za każdym  krokiem, a ilekroć uniesie rękę 
do góry, z po za płowych ziarn  rozpierzchłych w po­
wietrzu, w ygląda czerwony galon, starego zużytego 
m unduru. Idzie naprzód krokiem poważnym, a za 
nim wlecze się pom ału brona, wprzężona w parę 
koni, nad którem i poganiacz do tak tu  potrzaskuje 
biczyskiem .”

A  oto inny obraz, w rozleglejsze u jęty  ram y.
„W  okolicach C hartres, ciągnie się szeroka prze­

strzeń. Pod niebem zachmurzonem ja k  zwykle 
w końcu P aździern ika, na milę wokoło, widzisz

kw adraty  z oranej ziemi, odbijające szaro od zie­
lonych łanów pokrytych lucerną i koniczyną. N i­
gdzie nie dopatrzysz pagórka ani drzewa. Daleko, 
daleko, ja k  zasięgniesz wzrokiem, płaszczyzna 
g ładka, równa ja k  morze, tonie we mgle sinawej. 
Od zachodu tylko, m aleńki lasek tworzy niby ru ­
daw ą wstęgę. W  pośrodku idzie bity gościniec, 
to  droga z C hateaudun  do O rleanu, b ia ła  ja k  k re ­
da, prosta, poprzecinana w regularnych odstępach, 
długim  szeregiem słupów telegraficznych. N a  tem  
morzu bez granic, rysu ją  się tylko trzy lub cztery 
w iatraki, o nieruchomych skrzydłach i m ałe wio­
ski istne wysepki, a gdzieniegdzie, szara dzwon­
niczka strzela ku niebu z kościółka ledwie dostrze­
żonego wzrokiem.

„Sieją a  sieją na  wszystkie strony. Jed en  sieje 
na  lewo, drugi wprost, trzeci po prawej ręce, inni 
sie ją  za nim  o trzysta  metrów dalej. J a k  dosię­
gniesz oczyma, wszędzie siewcy a siewcy. W m ia­
rę oddalenia sylwetki ich m aleją, aż w końcu wi­
dzisz tylko rozrzucone tu  i owdzie czarne centki. 
A le  każda centka przedstaw ia ty p  jednak i, każda 
z garścią ziarna rozsiewa życie wkoło siebie. D o­
lina cała drga jak iem ś żywotnem tętnem .”

A uto r m aluje kolejno wszystkie prace rolnika: 
sianokos, żniwo, winobranie. O brazy jego wzięte 
prosto z natury . Prow antczyk po ojcu, urodzony 
u podnóża A lp  nadm orskich, Zola, po kądzieli po­
chodzi z rodziny wieśniaków, osiadłych w żyznej
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okolicy Beance, zwanej spichlerzem Francyi. Tu 
w zagrodzie wieśniaczej, pod okiem dziadka i b a b ­
ki, przepląsał on dziecinne swe lata.

Jeżeli utalentowany autor, nie obryzga błotem 
tych obrazów, aby im nadać tern prawdopodobniej­
szy pozór, utworzy piękną powieść, pełną życia 
i barwy samoistnej. Jakkolw iek  mieni się Zola 
pisarzem czysto objektywnym, w każdej przecież 
powieści jego, leży na dnie jakaś  myśl dodatnia 
i budująca. N ie  napróżno zowie on Balzaka mi­
strzem swoim, j a k  tam ten maluje społeczne b rz y ­
doty z tą  jedynie różnicą, że obracając się wśród 
innych warstw społecznych, szpetniejszym kolory­
tem zaprawia swe obrazy. Naśladowcy Zoli spo­
tęgowali jeszcze ten koloryt, ale pod względem t a ­
lentu, głębokości pomysłów i myśli przewodniej, 
daleko pozostali za autorem  „N an y ” i „Ger- 
m inala”.

Rozmaite prądy wstrząsają  dziś l i te ra tu rą  fran- 
cuzką. Pogoń za oryginalnością, spędza sen z po­
wiek nowych powieściopisarzy. Dziwny jak iś  nie­
pokój zapanował w umysłach, ja k  zwykle bywa 
przed stanowczym przełomem. Najsilniej powie- 
wiewa prąd  pessymistyczny, walący w kupy g ru ­
zów to wszystko co człowiek ukochał, do czego 
przyrósł duszą całą. Z  tych powieści wspomnimy 
tylko jedną, pod tytułem „K alw arya”, przez o k ta ­
wa Mirbeau. Owa K alw arya  nie ma żadnego 
związku z tą , po której s tąpał obciążony krzjżem  
Zbawiciel. J e s t  to poprostu wykrzyk rozpaczliwy 
młodzieńca, zdradzonego przez lekkomyślną k o ­
chankę. A le zostawmy na boku wątek powieści, 
a  weźmy na uwagę ustęp, który wywołał tu  gwał­
towną polemikę.

Rzecz dzieje się w ciągu Strasznego roku , pod ­
czas ostatniej wojny. Młody wolontaryusz fran- 
cuzki, stojący nocą na posterunku pod lasem, spo­
strzega na drodze pruskiego u łana , chwyta za 
strzelbę, mierzy... P rusak  upadł na  ziemię, krew 
z postrzelonej piersi stoczyła się po murawie czer­
woną strugą. N a  widok tej krwi żołnierz francuz- 
ki, czuje w sumieniu gwałtowny wyrzut. Podnosi 
t ru p a  z ziemi, całuje go, mieni się bratobójczym 
Kainem.

A le na tern nie dosyć. "W kilku jaskrawych 
obrazach, au to r  maluje sceny bolesne dla Francyi, 
ubliżające miłości własnej narodu. Pokazuje  woj­
sko pierzchające w bezładzie, gnane postrachem: 
smutne te  sceny przeplatane smutniejszemi jeszcze 
uwagami. „ I  czemże — mówi on — ta  ojczyzna, 
której każdy krok, naznaczony na ziemi nowym 
grobem? na której skinienie, spokojne nurty  rzek 
naszych, ściekają krwią czerwoną? ta  ojczyzna, 
k tó ra  w nieprzebłaganym pochodzie zostawia za 
sobą cmentarzyska, napełnione kośćmi wybranej 
dziatwy ludzkiej.”

Te hum anitarne  idee oburzyły patryotów fran- 
cuzkich, ale niestety, wielu krytyków uznających

i wyłącznie zasady sztuka dla sztuki, przyklasnęło 
autorowi, gdyż powieść jego napisana pięknym s ty ­
lem, pełna kolorytu i drgających życiem obra­
zów!

Powieść ta  wyszła nasamprzód w piśmie peryo- 
dycznem „Revue Nouvelle”. R edakcya P rzeglą­
du  opuściła owe antipatryotyczne manifestacye. 
W  osobnem wydaniu przywrócił je autor, znać ja k  
wielką przywiązuje do nich wagę!

Materyalistyczny kierunek, panujący w dzisiej­
szej literaturze francuzkiej wywołuje też silną pro- 
testacyą. Ostro wystąpiła przeciw niemu, u talen­
towana autorka, znana pod pseudonimem Henri 

|  Greville. Spędziła ona lato w Stanach Zjednoczo­
nych, jesienią wróciła do Paryża. P a rę  tygodni 
temu, słyszeliśmy ciekawy jej odczyt o kobietach 
amerykańskich. Dzieli je na dwie kategorye, na 
przeuczone i na  niedouczone. Pierwsze grzeszą 
pedanteryą i popędem do śmiesznej emancypacyi, 
drugie zbyteczną naiwnością i zamiłowaniem w stro­
jach.

Nie uszedł przed uwagą pani Greville, jak iś  żal 
Amerykanów do Francyi. Główną jego przyczy­
ną, g rana  tu przed kilku laty sztuka W iktoryna 
Sardou, pod tytułem „Onele Sam ”, w której biegły 
komedyopisarz, wziął za cel niewczesnych poci­
sków, całe społeczeństwo amerykańskie. Nie m o­
gą mu tego przebaczyć. Dochodziły j ą  też z za 
oceanu skargi na dzisiejszy zwrot literatury  f ran ­
cuzkiej. W  tym względzie pani Greville p rzyzna­
je  zupełną słuszność Amerykanom:

„Gdyby wiedzieli autorowie nasi — wola z g łę ­
boką bo leśc ią— ja k ą  krzywdę wyrządzają F r a n ­
cyi, j a k  surowy sąd cudzoziemców ściągają na  c a ­
ły naród, przyszliby może do upam iętania  i w go­
dniejszy sposób używaliby ta lentu  swego.

Dzieło D  ra  Ochorowicza, pod tytułem „De la 
Suggestion M entale” (o oddziaływaniu myślą), wy­
dane w języku francuzkim przed trzema miesiąca­
mi, znalazło tu  niesłychane powodzenie. Czytali­
śmy mnóstwo sprawozdań z tej pracy, tak  w spe- 
cyalnych przeglądach, poświęconych ściśle nauko- 
wem badaniom, jak  i w codziennych pismach, zaj- 
mującem się tem wszystkiem co błyszczy, co po­
wszechną zwraca uwagę. N a  posiedzeniach T o ­
warzystw naukowych, au to r  nasz otrzymuje bez­
ustanne dowody wysokiego uznania. Do najchlu- 
bniejszych świadectw, należy to, jak ie  mu publicz­
nie złożył uczony profesor Taine, w Towarzystwie 
Psychologicznem, porównywając naukowe wywody 
D -ra  Ochorowicza, „do odkrycia nowych wysp 
w Jeografii, tam gdzie ich n ik t nie podejrzywał.”

Powtórzymy tu, cośmy już  mówili gdzieindziej, 
że nie mamy pretensyi, do oceniania dzieła tego 
rodzaju, ale dla zaznaczenia jego doniosłości, przy­
taczamy sądy uczonych specyalistów. Zostawiamy 
na boku te, jakie  przez nas ogłoszone były w i n ­
nych pismach, dodajemy dziś tylko nową ocenę, 
drukow aną kilka dni temu w przeglądzie miesięcz­
nym „ L ’A u ro r t”, z połowy Lutego.

A u to r  recenzyi chwali naprzód jasność wykładu, 
pomimo zawiłości przedmiotu i całkiem nowej no­
menklatury. Następnie  podnosi tendencyę h u m a­
nitarną, w potępieniu doświadczeń odbywanych 
w szpitalu Salpetriere, które podtrzymują histeryą 
zamiast j ą  leczyć, zaznacza przezorność au tora  k tó­
ry mówi: „nie przeczę nigdy temu czego nie znam”, 
wreszcie dowcip w krytykowaniu ciał akademickich 
i śmiałość w wypowiedzeniu nowych prawd.

„Szukając dobrze — ciągnie dalej recenzent — 
znajdujemy pod pozorami suchego i niewzruszone­
go logika, artystę, artystę  który umie wprawdzie 
okiełznać swą wyobraźnię i swój zapał dla dobra 
i piękna, ale który nigdy go całkiem nie poskromi. 
P o  tem wszystkiem nie będziemy się dziwili, że 
magistra lna konkluzya autora , zapowiada filozofa, 
który mógł zsyntetyzować wszystkie te piękne 
zdolności na pożytek nauki.”

Następuje  streszczenie książki, zakończone ta-

kiemi uwagami: „Nigdy kwestya różnych stanów 
i faz hypnotycznych, nie była przedstawiona tak 
metodycznie i w sposób tak  wyczerpujący. Wszy­
stko cokolwiek wykryto w magnetyzmie i hypnoty- 
zmie, jest tu  wyłożone i wyjaśnione... Skromny ty ­
tu ł  książki dotrzymuje więcej niż obiecał... J e s t  
to  t r a k ta t  kompletny o magnetyzmie i hypnoty- 
zmie (które pan Ochorowicz odróżnia), t ra k ta t  ory­
ginalny i przewyższający naszem zdaniem, o wiele 
wszystko to co dotychczas w tym przedmiocie 
wydano.”

CZEMU?

■a>

;zemu, gdy ciepły świeci blask słońca, 
j Pow ietrze przenika wonią,

Oczy twe dziew czę, sm ętnie, bez końca,
W przestrzeni dalekiej gonią?

Czemu, gdy chmura zwisa z błękitu,
Burzę zwiastując nam srogą,

Dusza twa młoda, pełna zachwytu,
Przejęta nie bywa trwogą?

Czemu, gdy zda się, żeś jest szczęśliwa,
Że nic cię, dziewczę, nie boli,

W duszy coś nagle twojej się zrywa,
Co wbrew twej dzieje Bię woli?

Czemu? Bo w iedzieć musisz dzieweczko,
Że nic nie trw ałe na św iecie,

Ni łzy, ni burze; a i słoneczko
N ie zawsze grzeje nas przecie.

Że w szystko mija, słabnie, m aleje,
Jak w życiu, tak i w naturze, 

Szczęście, fortuna, słodkie nadzieje,
Naw et na licu twem róże!

Helena Ros,.

PIERWSZE KŁOPOTY.
N O W E L L A

S w i ę T o  p e l  f i a  (Ba. cc  Yta.

Z czeskiego przełożyła 

H e l e n a  1EŁ.

(D alszy ciąg .)

baj panowie przez chwilę milcząc, spo­
glądali na  siebie; kiedy jednak  orygi­

nalny gość z głowy zdjął swój kapelusz dziwaczny, 
ukazując przytem gęste, jedwabiste, czarne jak  h e ­
ban kędziory, które nawiasem mówiąc, młoda dzie­
wczyna z ukrycia swego podziwiała niemało i uś­
miechnął się do pana Wielimskiego, wówczas ten
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ostatn i radośnie w yciągnął ram iona i serdecznie 
uściskał przybysza.

— A h, w itajże w itaj, drogi przyjacielu! czy to 
ty  Leszanie?

—  N o tak , to  ja , kochany Prokopie, na honor 
ja! Czemuż się ta k  dziwisz? N a  Boga nie posą­
dzasz mnie chyba, żebym do ciebie z tam tego w ra­
cał św iata. Jestem  żyw, a  najlepszym  tego dowo­
dem je s t to, żem dyabelnie głodny. Sądzę, że 
w sieni mnie przyjmować nie będziesz, prowadźże 
więc dalej a każ, proszę, coś podać, bo mi okrutnie 
zaschło w gardle.

P o  ich odejściu J a rm iła  się szybko ze schodów 
spuściła. N a  ganku cała  gawiedź rozpraw iała ży­
wo, a na widok panienki rozeszli się wszyscy, k aż ­
dy w swoją stronę, ogrodnicy tylko oboje p rzystą­
pili do dziewczęcia.

—  A  co, panienko? — ozwał się s ta ry — spraw ­
dza się s tare  przysłowie. O wilku mowa a on j a k ­
by na  zawołanie się zjaw ia. N iespodziewałem  się 
tego, oh nie!

— A le powiedzże wreszcie, nieznośny gaduło, 
że to najlepszy przyjaciel naszego pana —  napo­
m inała go surowo m ałżonka.

— No i jakże? panienka przecie wie kto to taki. 
O t nie ma kw adransa ja k  o nim mówiłem. N o p ro ­
szę. P o  tylu latach poznałem go odrazu, panien­
ko, odrazu tak , tak  odrazu.

—  A le któż to jest! któż to jest?  — zapytała  
zniecierpliwiona Ja rm iła .

— Ja k to ?  nie poznaliście go, panienko? Toż to 
ten  m alarz właśnie. Ten sam, który dawniej tak  
często do pana naszego przyjeżdżał. Tylko, że się 
bynajm niej nie dziwię, że go panienka nie poznała. 
Szkaradny je s t ja k  dyabeł prawdziwy, a  przytem  
zbrzydł jeszcze więcej.

—  Ah! ty niepoprawny! — w ykrzyknęła ze zgro­
zą żona —  ja k  ty  się odzywasz o przyjacielu p ań ­
skim? D aw niej, zwyczajnie ja k  młody człowiek, 
był sobie wesoły to prawda, ale przez ten  czas za ­
pewne się m usiał ju ż  ustatkow ać.

— O tak! — krzyknął rozjątrzony ogrodnik — 
patrz  na to  — i ukazał je j puzderko z pędzlami, 
farbam i, płótnam i... no patrz , to właśnie dowód, że 
się rzeczywiście popraw ił —  dodał z urąganiem .

— K to  to wie, czy to jego są prace.
— Ty dużo wiesz! dużo wiesz! Zobaczysz ja k  się 

na  nim zawiedziesz! On gotów — dodał z przym u­
sem —  i tw oją osobę wymalować. No, ale ja  mu 
sprawię... K ażę z przeznaczonego dlań pokoju 
wszystkie sprzęty powynosic a na tom iast postawię 
mu prosty stół z ogrodu, na którym  ju ż  będzie 
mógł i sypiać i jedno krzesło. Zobaczycie, p a ­
nienko, jak ie  tu  będzie gospodarstwo, jeźli on 
u nas dłużej zostanie, a  że zostanie to  rzecz nie­
w ątpliw a —  rzekł, ukazując z pogardą pudełko.—• 
N o, ale pan mój nie zatrzym a go długo, jestem  te ­
go pewny.

T ak  pocieszony oddalił się szybko, aby się zająć 
urządzeniem  pokoju dla gościa. Ogrodnikowa ko­
rzysta jąc  z nieobecności męża, ję ła  przekony­
wać Ja rm iłę , że pan L eszan je s t sobie poprostu 
wesoły i dowcipny człowiek. L ub i malować, to 
nic dziwnego, wszak na to je s t m alarzem  a tow a­
rzystwo jego nietylko, że nie zaszkodzi panu  ojcu 
waszemu, ale owszem, panienko, rozweseli go tro ­
chę i przywyknie może napowrót do ludzi.

J a rm iła  u dała  się na górę. N a  schodach ze­
tk n ę ła  się z panną Bożycką, chcącej się również 
czegoś o niezwyczajnym gościu dowiedzieć. Cho­
ciaż z u daną  obojętnością p rzy jęła  opowiadanie 
Ja rm iły , jednak  w duszy szczerze zadowoloną z te­
go była. Pędząc życie prawie klasztorne, obie

panie skazane były na ustawiczne towarzystwo nie­
śm iałego i wciąż rum ieniącego się młodego J a n u ­
sza. Podobna więc rozrywka, ja k  przyjazd m ala­
rza, którego sław a wświecie artystycznym  zaszczy­
tne zajm ow ała miejsce i aż do ich ustron ia  rozgłos 
przyniosła, m ogła nietylko m łodą dziewczynę, ale 
nawet i pannę Bożycką uradować.

K iedy wieczorem weszły do jadalnego pokoju, 
zasta ły  tam  tylko pana  W ielim skiego i Jan u sza , 
k tóry  natu ra ln ie  swoim zwyczajem, wyszukawszy 
najciem niejszy kącik, um ieścił się tam  tak , że go 
raczej można było odgadnąć niż widzieć. Lesza- 
na nie było, oddalił się do swego pokoju, aby 
uporządkow ać zmięte w podróży ubranie. W krótce 
wrócił i przy świetle lam p wydał się paniom nie­
tylko że nie brzydkim , ale owszem wcale pięknym 
mężczyzną. Ja sn e , pogodne czoło jego, pięknie 
odbijało  od reszty ogorzałej tw arzy. M iłe oczy je ­
go figlarnie na towarzystwo patrzące, jaśn ia ły  ży­
czliwością i nieskończoną wesołością, a  wyraz ich 
harm onijnie się zlewał z rozkosznym uśmiechem 
ust jego. Gospodarz przedstaw ił mu obiedwie p a ­
nie, i ma się rozumieć, że najprzód Ja rm iłę . U j­
rzawszy ją  m alarz, odezwał się na swój sposób 
dość rubasznie:

—  Boże mój, jak ąż  ty  śliczną masz córkę! A leż 
p iękna je s t od stóp do głowy... W ybacz mi, śliczna, 
m ała  panienko, że w ten sposób do ciebie przem a­
wiam, ale jestem  niepoprawny w mówieniu prawdy 
każdem u.

Dzieweczka silnie się zapłoniła.
—  Cóż to znowu za rodzaj przem aw iania — po­

m yślała. — Czy on myśli, że ma przed sobą dzie­
sięcioletnią pensyonarkę?

M uszę przyznać, że m alarz ani na Ja rm ile , an i 
n a  guw ernantce nie najlepsze uczynił wrażenie. 
Tej ostatn iej, gdy mu przedstaw ioną została, od­
da ł ukłon chłodny, konwencyonalny, co natu ra ln ie  
niewiele się przyczyniło, aby gościem zachwyconą 
była.

— A gdzieżeś to, Leszanie, w ostatnich czasach 
przebywał? — zwrócił się pan W ielim ski do go­
ścia z zapytaniem .

—  W podróżach, przyjacielu, ciągle w podró­
żach. Pędząc życie ja k  K irg iz  koczujący; zwiedzi­
łem W ęgry, Polskę, U krainę, morzem Czarnem 
udałem  się na K aukaz, byłem w G ru z ii.a ja k  to się 
sta ło  żem do ciebie przybył, to juz  sam nie wiem. 
O t, zwyczajnie n a tu ra  wilka ciągnie do lasu.

— D roga, k tó rą  opisujecie, panie — odezwała 
się p. Bożycką —  bogatą je s t w czarowne okolice. 
Sądzę więc, że album  wasze musiało się zbogacić 
z tego powodu.

—  Oh, pani, wracam prawie z próżnemi rę k a ­
mi — rzekł i przy tych słowach po raz pierwszy 
spo jrza ł na guw ernantkę, a wzrok dłużej ja k  wy­
padało  zatrzym ał na jej szlachetnie pięknem  obli­
czu: z próżnem i wracam rękam i — ciągnął dalej 
z roztargnieniem . Z eb ra ł jed n ak  wnet myśli i po­
czął z żywym rozpraw iać ogniem. A by porównać 
czarowne malownicze okolice, które w lo t przebie­
gałem  z nędzną m oją robotą, to  tak , jakbyśm y po­
stawili bogacza obok żebraka. N a tu ra  je s t boga­
to uposażoną w świetne barwy, takim  czarem 
tchnie wszystko, tak  wabi i pociąga człowieka ro ­
zm aitością, ciszą i spokojem, że w miarę oddalenia 
się od uroczej krainy, czujesz w sercu czczą p u s t­
kę i chciałbyś wracać czem prędzej, bo wiesz, że 
szczupły zapas wiedzy w obec nęcącego m ajestatu  
twórczej potęgi, wzbogaci się, a ubożuchny twój 
um ysł i oko nigdy dostatecznie się n ienasycą w spa­
niałym  widokiem. N aw et wioski i m iasteczka 
w tych stronach są nader malowniczo pobudowane,

dodając im wiele uroku. B,az pam iętam , w powro­
cie z wycieczki w góry spuszczając się ze stromego 
pagórka, uderzony zostałem  uroczystym nastro jem  
mieszkańców. B ył to dzień świąteczny, wszystko 
więc podążało do kościoła. Mężczyźni byli w wy­
sokich czapkach, w krótkich do kolan z ciemnego, 
ciężkiego m ateryału płaszczach z wylotami pod- 
bitem i jask raw ą m ateryą. Ciężki pas złotolity 
ociskał w ierzchnią odzież, a ręka spoczywała na  oz­
dobnej rękojeści k indżała, przytwierdzonego do p a ­
sa z ło tą  drogiemi kam ieniam i sadzoną klam rą. P o ­
stacie ich były dum ne, wyniosłe, czoło hardo do 
góry wzniesione, oko żywe, czarne, tchnące żywym 
ogniem, siłą  i odwagą. A  jednak  waleczni ci lu ­
dzie w pokorze i skupieniu  ducha spieszyli do ko­
ścioła, aby pomodlić się gorąco do Boga.

—  A  kobiety ja a  w yglądają? Opiszcie nam  ich 
stroje i obyczaje — przerw ała mu żywo Ja rm iła .— 
Powiedzcie, panie Leszanie, czy to prawda, że M a- 
hom etanki noszą zawoje zakryw ające im oblicza, 
ja k  to widać na niektórych rysunkach?

— Oh tak, śliczna panienko, obrazki nie k łam ią 
noszą one zasłony i to naw et bardzo gęste. K o ­
biety wschodnie w ogóle odznaczają się jask raw o­
ścią i oryginalnością w strojach, a olśniewające 
nadzw yczajną pięknością G reczynki, G ruzinki, 
A rm enki bardzo powabnie i ponętnie w yglądają 
w malowniczych kolorach. Szczególniej utkw iły 
mi w pamięci dwie siostry Ą rm enki. C zarującej 
piękności ich opisać nie potrafię, ale gdym je  wów­
czas u jrzał, wyznaję żem się o mało co nie stoczył 
wraz z koniem z pagórka, ta k  silne na mnie zrobi­
ły  wrażenie.

—  Ah! panie, czy isto tn ie  były tak  piękne! —  
zaw ołała Ja rm iła , a  twarzyczka je j w yrażała w tej 
chwili tak ą  dziecinną, naiw ną ciekawość, że n ik t 
nie mógł się wstrzymać od głośnego śm iechu.

— Dlaczego się ta k  dziwisz, kochana, m ała  pa­
nienko? czy sądzisz, że się wcale nie znam  na pięk­
ności? — rzekł m alarz, patrząc z przyjem nością na 
purpurow ą barwę, k tó rą  zapłonęły jej lica, gdy się 
wszyscy śmiać poczęli. — Owszem, znam się, a  na 
dowód opiszę, choć bardzo słabo wdzięki i powab 
owych dwóch sióstr arm eńskich. P łeć  ich była 
nad  podziw biała, g ładka i czysta, czarne, lśniące, 
długie kosy, u jęte w pąsowe wstęgi, cudnie odbija­
ły od obnażonych, białych, m arm urowych ram ion 
i szyi, ozdobionej różnokolorowemi perłam i. Ich  
oczy płom ienne, czarne, ogniste rzucające blaski, 
przepyszną, aksam itną rzęsą otoczone, gdy spojrza­
ły, zdawać się mogło, że to są oczy dziecka, tak  
były słodkie, naiwne, pociągające. J e d n a  z nich 
niosła w ręku niebieskie, atłasow e pantofelki, z ło­
tem  i srebrem haftow ane, pokazując śliczne, d ro ­
bne swe nóżki. W y g ląda ła  przytem, ja k  księżnicz­
ka w bajce, tak a  była urocza! Oczu od nich oder­
wać nie mogłem, aż znikły za wrotami kościoła, do 
którego wraz ze wszystkimi podążały.

— Spodziewam się, że się miejsce znalazło d la  
nich w waszym albumie? —  zapytała  znów J a r ­
miła.

— Owszem, starałem  się uchwycić ich cudowne 
rysy, ale sztuka tym razem skrzyw dziła na tu rę .

(Dalszy  ciąg nastąpi.)



ZBRODNIA W  AWERSIE,
T R A G E D Y A  HISTORYCZNA W  PIĘCIU AKTACH.

PKZEŹ

(Karola (Brzozowskiego.

(Dalszy ciąg.)

A K T  P I Ą T Y .

Odsłona pierwsza.

Z a  N eapolem  us tro nn e  miejsce n ad  morzeni. W yso­
k ie  kam ienie  i pop rze ry w ane  skały nadbrzeżne, k rzak i 

i b u jn e  chwasty. Noc miesięczna.

S C E N A  I.

I s o i d a ,  Lu d wi k .

I S O L D A  (idzie pomiędzy skałami i przystaje).

Id z ie  tu. Ludzie jego mnie ścigali —
Zm yliłam  pogoń. K u  m iastu  pognali...
T u  zbójców schadzki... o czyje tu  życie 
Chodzi? A h, serca powiada mi bicie...
On...

(K ry je  się za skałą.)

L U D W IK  (pokazuje  się, dochodzi na wysokość miej­
sca gdzie u k ry ła  się Isoida).

Szelest słyszałem  tu  najw yraźniej.

(S ta je ,  słucha i machnąwszy ręką .)

W drodze mi sta ją  m ary wyobraźni,
W  skał tych pustkowiu gwarno mi i ludno,
M oże z sum ienia mego gwar wychodzi,
J a  nie w iedziałem , że tak  strasznie trudno,
W rzeczy jak  moja, mieć spokój z odwagą...
N ie  myśl co w tobie, a myśl co przed tobą.

(Idz ie  dalej zamyślony, Iso ida pesuw a się za nim 
z d rug ie j  s trony  skały.)

H a ń b a  się wrócić! J a  tylko się bronię,
Tyś memu życiu zagroził!

( I so id a  n ieostrożnie  s trąca  kamyk w wodę. L udw ik  za­
trzy m uje  się.)

N ie zawodzi
T eraz  mnie ucho!

(S ta je  i słucha. Iso ida rzuca  p a rę  kam yków  dalej 
w morze.)

P I usk rybek swywolnyck! 
N ieraz widziałem nad  modre wód tonie 
R ybki skaczące. I  czemu zadrżałem ?
Dziwne pytanie! Dziś koników polnych 
Może się zląkłbym ! — bo też w głowie mojej 
Takiej roboty ja k  dzisiaj nie miałem!
Dwóch ludzi naraz w duszy mojej gada...
Czy tchórz zwycięży, syn sum ienia tchórz?
M ilcz we mnie tchórzu! — H a , przyszedłem już.

(Rozgląda się.)

To zda się tu ta j. T ak , od brzega piasku 
G łaz drugi wielki.

(P a t rz y  na niebo.)

W  tym księżyca blasku 
K a t  mój! —  W  tw arz księcia blaskiem  oświetloną 
W twarz m oją zbójcy patrzeć będą.
Milcz we mnie g łupi człowieku.

(Klaszcze w dłoń dw'a razy, trzy  klaśnięcia mu odp o ­
w iadają ,  Iso ida  tym  czasem podsuw a się i k ry je  się za 

kamieniem, pomiędzy chwastam i.)

To oni!

S C E N A  II.

Ludwik, Zbój pierwszy, Zbój drugi i czterech zbójów.

(Z za wielkiego kamienia  wychodzi sześciu zbójów, 
dwóch na p rzodzie ,  cz te rech  nieco dale j .)

Z B Ó J  1-szy.

Jesteśm y  słowni, piękny kawalerze,
Sześciu jak  chciałeś i m istrzów  do broni.

L U D W IK .

J a  tylko z wami dwoma mówić m iałem .

Z B Ó J l-szy .

Ci, ja k  stu innych jednem  tylko ciałem 
A  ciałem  mojem. Z b lad łeś kawalerze?
Czy niepokoją ciebie nasze noże?
W szystkie ci do stóp, piękny panie złożę.

L U D W IK .

N ie trzeba. W ierzę.
(Rzuca sakiewkę, k tó r ą  chw yta  Zbój pierwszy.)

To za trudy wasze, 
Jeżeli ta rgu  zgoda nie zawiąże.

Z B Ó J 1-szy (do drug iego).

Z nać książąt rękę — czuję wagę złota.

Z B Ó J  2-gi.

T a rg  pójdzie g ładko i lekko robota.

Z B Ó J  1-szy.

W iele ci osób, powiedz piękny książę,
W  świecie zawadza?

L U D W IK .

Je d n a .

Z B Ó J  1-szy.
N a  tę jednę

Sześciu?
(Ś m ie jąc  się.)

Co winne nasze noże biedne,
Że sześć w pierś nędzną każesz wbijać razem,
Gdy jeden  starczy?

L U D W IK .

R am ion  nie z żelazem 
Przyszedłem  szukać. Rzecz jasno  i szczerze 
Staw iam  przed wami. Żelazo nie bierze,
A ni trucizna tego co mi w drodze.

Z B Ó J  1-szy.

To więc król!

J E D E N  Z C Z T E R E C H .

W alczyć nam  z relikwią świętą? 
Z  strasznym  pierścieniem ? Toż N eapol cały 
Wie, ja k i cud w nim!

Z B Ó J  1-szy.

Milczyć!!

(Do księcia.)

To rzecz zmienia. 
Tylko pracować my przywykli stalą.
Ja k ą ż  więc pomoc znajdziesz w naszej dłoni 
Bez stali?

L U D W IK .

J a  go wydam wam bez broni.
W aszą  odwagą ja  będę i powalą 
R azem  go przecie wszystkie te  ram iona.

J E D E N  Z  C Z T E R E C H .

W alczyć z pierścieniem!!!
/

Z B O J 1-szy (rozkazująco).

Będziemy! skończona! 

(Do Ludwika.)

A  co w nagrodzie?

L U D W IK .

Obaczmy żądanie.

Z B Ó J  1-szy.

Gdybym cię związał, mój ty  piękny panie,
K ról A ndrzej czy nas obsypałby złotem? 
Z adrżałeś? Tw arz ci oblała się potem?
P o t ten mój książę wcale mnie nie dziwi,
Boś w rękach naszych. A le bądź spokojny! 
Wiedz o tern panie, my ludzie uczciwi,
Wszyscy uczciwi! Lecz pam iętaj, hojny 
Nigdy nie traci otw ierając dłonie 
Robotnikowi przy tw ardej robocie.
D asz m adon dwieście m adziarskich, a w złocie 
K ażdej rąk  parze.

L U D W IK .

Zgoda!

Z B Ó J  1-szy.

Słowu wierzę,
W ydasz bez broni? gdzie?

L U D W IK .

Ze mną będziecie. 
Podciąć te brody, bo was się przebierze,
J a k o  wypada dla mego orszaku.
N a  koniach dobrze czy siedzieć umiecie?

Z B Ó J  1-szy.

I  na królewskim chociażby rum aku.

L U D W IK .

To dobrze. Z e  dwóch trzeba mi łuczników, 
Innych się wmiesza między sokolników,
Pomiędzy służbę.

Z B Ó J  1-szy.

Znam y się na p taku , 
Uczyłem  kiedyś dla panów sokoły.

L U D W IK .

W ybornie! Ubiór u mnie wasz gotowy,
J u tro  o świcie ruszymy na łowy,
W A wersie nocleg; —  sokoła bez szponów 
Oddam  w twe ręce.

Z B Ó J  1-szy.

W sokolnikach służę,
I  nie zawiodę, ja  go okapturzę,
Z e szatni księcia wziętą rękawicą...

L U D W IK  (na str,).

Czy wiedząc ubódł!



(G łośno.)

i, P e łn ą  rękawicę
Z ło ta  w dodatku za k ap tu r przyrzekam!
"Więc brody przystrzydz —  gdy minie godzina, 
Z  ubraniem  na was w małym domku czekam. 
J a k  świt, na łowy wyruszy drużyna,
Nocleg w Awersie, tam  sokół bez szponów 
P ó jdzie  w twe ręce. Noc kró tka  — ruszajcie! 
I  wiedzcie odtąd jestem  waszym panem!

Z B Ó J  1-szy.

Co? panem naszym? Tylkos nam  hetm anem  
N a  tę  wyprawę.

A  za godzinę.

L U D W IK .

W ięc wodzem — ruszajcie!

Z B Ó J  1-szy.

S taniem y.

(Z bóje odchodzą).

S C E N A  U l .

Ludwik, później jego Dworzanin.

L U D W IK  (patrząc za odchodzącymi).

Ich wodzem!
I  zbójów wodzem! K to  mi teraz  powie,
J a k i  jest odwrót takiem u wodzowi?
W ięc na przód! —  D obrze, wraca mój dworzanin.

(Dworzanin przychodzi od strony miasta.)

I  cóż Isolda? — N a  ulicy ciała 
Tej nędznej przecie nie porzuciliście.

D W O R Z A N IN .

W  zaułkach z rąk  się wyśliznąć zdołała.

L U D W IK .

J a k to ?  W ięc sprawę ca łą  zgubiliście!
P rzecież  kazałem  jej ucho i oko 
N a sążeń w ziemię zakopać głęboko!
A  i na ziemi grubo zasłać liście,
By słuch i wzrok ziemi jeszcze nie przewiercił!

D W O R Z A N IN .

Je ź li towarzysz mój je j nie uśm iercił,
Bo pobiegł za jej odszukanym  śladem,
W koło pałacu  obstawiłem  sieci,
Z  tych się nie wymknie ani ich przeleci,
N i się dostanie do m adziarskich uszu,
By szepnąć jak ie  słówko podejrzenia,
Żyw a nie wyjdzie nam z tego pierścienia 
Co już ją  ścisnął.

L U D W IK .

T en  pierścień podwoję- 

(O dchodzą.)

S C E N A  IV . 

i so ld a  sama. 

IS O L D A  (w ychodzi z ukrycia).

I  j a  na ziemi cichej, śpiącej stoję,
C o ma na sobie taki potwór straszny 
Co gotów rozbić wszystkie ludzkie serca!

K siążę wódz zbójców! on! króla morderca!
W  A w ersie nocleg. —  Biedne moje dziecko 
Ja k o  baranek  wydane zdradziecko!
J a k  strasznie wiodą robotę podziemną!
P rzez  was, Bóg całą  odkrył j ą  przede mną.
W  m isterne sieci rozciągnięte zdradnie 
W y królobójce, Iso lda  nie padnie!
W  A wersie nocleg; droga U rticzelli...
U jdę mil ze dwie nim się św it zabieli!
P rzed  nocą będę w A w ersie — dziecinę 
W ydrę  z rąk  zbójców! — Nie! to być nie może, 
Żeby tak  ginął! Bóg nie zbójców Bóg!

(Z asłona  zap ad a .)

(D alszy  ciąg nastąpi.)

KILKA DNI
W NOWYM-YORKU.

Z NOT AT rODItÓŻY 

K A R O L A  B I G O T .

P R Z E Z

S e w e r y n ę  Duchińską.

(I)alszy  c iąg .)

aryż s ta ł się dla A m erykanów  szkolą 
wytwornego sm aku, nierównie więcej 

p rze ją ł od nas niż od A nglii. Domy urządzone 
w Nowym -Yorku na wzór domów paryzkich. W p ra ­
wne oko dostrzeże tu  zapewne mniej harm onii, 
mniej wyrafinowania, zbytnią skłonność do wszyst 
kiego co błyszczy, co bije w oczy jaskraw ym  kolo­
rytem , ależ to inaczej być nie może. A m eryka 
je s t jeszcze m łodą, nie m iała czasu na wyrobienie 
sm aku wysoko estetycznego, wykształci się w tym 
względzie prędzej niż A nglia i Niemcy. To cośmy 
widzieli w umeblowaniu domów i w stro ju  A m ery­
kanek, przekonało nas o tern.

W ytw orne urządzenie domu, kosztuje w Paryżu  
bardzo wiele a  w A m eryce jeszcze więcej. R achu­
nek paryzkiego tap icera  lub paryzkiej m odniarki, 
nader skrom ny w porównaniu z nowojorskim ra ­
chunkiem .

A le A m erykanin  płaci chętnie, bo lubi zbytek, 
bo pragnie błyszczeć tak  samo ja k  i F rancuz. W y ­
daje ogromne summy na ekwipaże, na wygalonc- 
wanych stangretów  i lokai. L iberya d ługa nie­
znana w Am eryce, weszła tu  w modę od la t  kilku. 
Snać dem okracya z po za oceanu, przejm uje od 
nas najm niej dem okratyczne zwyczaje, nie wiem 
czy można powinszować je j tego.

O trzym aliśm y zaproszenie do klubu w mieście 
Brooklyn, leżącego po za rzeką E a st R iver.

J a d ą c  tam , spotkaliśm y w Broadway ciekawą 
procesyą. W ybory m unicypalne'zapowiedziano tu  
n a  przyszły wtorek, trzech kandydatów  p rzedsta ­
wia się na  urząd M era; jeden  kandydat republi­
kański, drugi dem okratyczny, trzeci socyalistycz- 
ny. O statn i zowie się H enryk  George; procesyą 
urządzona na rzecz jego kandydatury. P a rę  ty ­
sięcy ludzi czterem a rzędam i, przebiega ulice N o­
wego Y orku . N iosą w ręku pochodnie i kolorowe 
la ta rn ie  zawieszone na d ług ich  drągach, chorą­

gwie i transparen ta  z napisem George, ogromne 
program y i drukowane paszkwile na przeciwników. 
Ulewny deszcz nie przeszkadza m anifestacyi.

Pojazdy nasze minęły most Brooklyn, stanęli­
śmy przed bram ą, rzęsisto oświetlonego klubu.

W Brooklyn m iła czekała nas niespodzianka. 
D otąd  przyjmowali nas sami tylko mężczyźni, sm u­
tno było mieć zawsze przed oczami czarne fraki 
i białe kraw aty; a nie znaleźć się nigdy w tow arzy­
stwie A m erykanek. K lub  w Brooklyn gościnniej­
szy od innych. Tu przyjm owały nas stro jno  p rzy ­
brane panie; towarzyszki podróży naszej otrzym a­
ły też zaprosinv.

Gdy wchodziłem do sali, ładna  A m erykanka 
z okiem pełnym  w yrazu, u ję ła  mnie pod ramię, 
zapytała  o nazwisko, przedstaw iła mnie prezyden­
towi i głównym członkom K lubu. Salony urządzo­
ne tu  z wielkim gustem , pełne kwiatów i zielono­
ści. Od czasu do czasu m uzyka przygrywa, ale 
półtonem, aby nie przeszkadzać rozmowie.

P a rę  godzin prędko ubiegło na rozmowie w a n ­
gielskim i francuzkim  języku, na przeglądzie 
świeżych strojów i świeższych jeszcze twarzyczek. 
N asz uprzejm y dziekan p. Lesseps przedstaw iał 
się pięknem paniom i pannom. O północy ofiaro­
wano nam wieczerzę, rozmowa toczyła się ożywio­
na. T en  wieczór w Brooklyn należy do na jm il­
szych z całej podróży naszej.

W  niedzielę rano, za obudzeniem spo tkała  nas 
m iła niespodzianka. Podczas nocy deszcz u sta ł, 
niebo jeszcze trochę przymglone, lecz zm iana w ia­
tru  zapowiada pogodę. Zbieram y się wszyscy na 
dworcu nowojorskiej centralnej kolei. P a n  C haun- 
cey czeka ju ż  na nas, spotykam y również uprzej­
mego sek re tarza  kom itetu am erykańskiego p. R y­
szarda B u tle r z śliczną córką i miłym zięciem p 
Gleuzer. Z ajm ujem y nasze miejsce w wagonie 
p. W anderbilt.

W spaniały  ten wagon, obejm uje kuchnię, wiel­
ką  salę jada lną , urządzoną z przepychem, pokój 
sypialny i śliczny buduarek. Ponieważ zaciasno 
tu  d la  wszystkich, dodano jeszcze do specyalnego 
pociągu drugi wagon niemniej wytworny.

P rzebiegam y w m gnieniu oka m ost na odnodze 
m orskiej, oblewającej wyspę, na  której Now y-Y ork 
zbudowany i otóż pędzimy lewym brzegiem H u d ­
sonu. P rzez  cztery godzin do A lbany, droga idzie 
wybrzeżem w górę rzeki.

N ieraz już opisywano malownicze brzegi H u d ­
sonu. Śliczne są  rzeczywiście, trudno  wyobrazić 
sobie cudniejszy i bardziej urozmaicony k ra jobraz . 
T u  zielone wzgórza sk łan ia ją  się łagodnie ku rze­
ce, tam  znów urwiste pagórki sterczą prostopadle 
nad  wodą gęstym  pokryte lasem. R en pomiędzy 
K olonią a M oguncyą, D unaj między Orsową 
a B elgradem , nie przedstaw iają się w spanialej. 
Okolica nie ma wcale dzikiego pozoru, przeciwnie, 
ślad człowieka do zbytku tu  widoczny. N a  każdej 
stacyi, na każdym parkanie, na m urach każdego 
domu, na skałach nawet, widzisz tu  ogrom ne n a p i­
sy zalecające ten lub ów przemysłowy produkt. 
Pom ału  jednak  reklam y te  ustępują. N a  lewo po 
za rzeką, na prawo, gdziekolwiek rzucić okiem, na 
wzgórzach piętrzących się dokoła, spostrzegam y 
tylko wille i zamki w rozm aitym  stylu, otoczone 
wielkim parkiem. T u  zamożne rodziny pobudowały 
sobie letnie rezydencye, wszystko to  tworzy obraz; 
nadzwyczaj ożywiony.

{D alszy ciąg nastąpi.)
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'\77'ysta-ro-a kc nkurso-wa

T ow arzyslw a Zachęty Sztok Pięknych.

ta jąc  wobec skromnej w iązanki prac 
nadesłanych na wystawę konkurso­

wą, doznaje się nietylko wrażeń rozczarow ania, ale 
i zdum ienia, zdziwienia jak ie  ogarnia zwykle na 
widok łatw ej na pozór, a jednak  niedającej się ro ­
związać zagadki. M alarstw o nasze stoi bardzo 
wysoko, rozwija się, dosięga rozkwitu, tworzy n o ­
wą szkołę, echem sławy po całej rozbrzmiewa E u ­
ropie. Pew niki te  pow tarzam y sobie ciągle, n a ­
rzucam y je  innym  nawet, upaja jąc  się wielkością 
naszych mistrzów, wtedy gdy wszelkich innych b ra ­
kuje  nam  narkotyków. W tem  nadchodzi zeszło­
roczna wystawa konkursowa, a zelektryzowana nią 
publiczność, ujrzawszy dzieło nagrodzone, podnosi 
b u n t głuchy.

—  N ie takiego chcieliśmy obrazu — woła. — 
T o może dobrze wykończone, akadem ickie w spo­
koju  swym i układzie, ale m artw ota całości, siny 
tru p  i brzydkie o pospolitych rysach, nazbyt ziem ­
skie anioły, nie czynią na nas żadnego wrażenia, 
pozostaw iają nas ta k  zimnymi, ja k  same zimne są 
i bez wyrazu!

— Praw da... —  uspraw iedliw iał się z zalęk­
nieniem któryś z sędziów — ale kiedy, kiedy nie 
było lepszego.

T łum  oburzył się do żywego.
— Co, u nas wśród najśw ietniejszej doby m a­

larstw a, w czasie gdy „m istrze” w yrastają ja k  
grzyby po deszczu, nie ma lepszego obrazu? A leż to 
żarty! My ja k  zechcemy, arcydzieł zliczymy na 
dziesiątki.

W tem  baczny rzu t oka rzucony po sali, starczył 
za  odpowiedź. W  rzeczy sam ej „Pod strażą  an io­
łów ” K otarbińskiego, pierwszorzędne zajmowało 
tu  miejsce! Ż e  jednak  kilka m niejszych dzieł 
pędzla artystyczną przedstaw iało wartość, nie t r a ­
cono więc fantazyi.

—  H o, ho! — wołaliśmy z przechw ałką — po­
czekajcie, to  tylko chwilowy zbieg okoliczności. 
„M istrze” nie zdążyli prac nadesłać. Zobaczycie 
ja k  się staw ią do apelu na rok przyszły. U koro­
nujem y nowe arcydzieło.

R ok m inął i zam iast arcydzieła, mamy pustki. 
A le to  tak ie  pustki, iż tym razem  sędziowie nawet 
fa u te  de m ieux, żadnej nie mogli przyznać n a ­
grody.

A  jednak  m alarstw o nasze kw itnie. N a  czem 
więc polega zagadka?

Czyżby artyści czuli specyalną w zgardę ku wy­
stawie Tow arzystw a Zachęty? N ie, insty tucya ta  
cieszy się ogólną sym patyą, zagadka więc ja k  są ­
dzę na  tem polega, iż w ybitni napraw dę m alarze, 
nie chcą się pospolitować staw aniem  do konkursu, 
po za tą  ła tw ą zaś do zliczenia g arstk ą  rzeczywi­
stych talentów, poziom ogólny królestw a barw , zo­
s ta ł u nas przekrzyczany i przechwalony nieco, 
czem upoważniona m łodsza brać A ppelesa, pozwa­
la  sobie na wystawę potężne przesyłać miernoty.

P rzypatrzm y im się zblizka. Zobaczymy jak ie  
też  w yw ierają wrażenie, nie na znawcach i k ry ty ­
kach z profesyi a na zwykłej publice i przeciętnym 
lubow niku m alarstw a.

O to u wejścia, na prawo, w itają nas trzy studya

podpisane mało znanem  nazwiskiem M ieczysława 
Reyznera: B londynka, B runetka  i Profil. P ierw sze 
dwie z biustem w gazę spowitym i wysoką niby 
grecką fryzurą, są  ta k  nieszczęśliwie zm anierow a­
ne, tak  przekrzywione i wykrzywione, iż Blondynce 
w tej n ienaturaln ie  naciągnionej pozycyi, k a rk  od- 
dawna ścierpnąć już m usiał. A  że przy tem b ie­
dactwo brzydkie niepom iernie i dlatego zapewne 
na  wzór wszystkich szpetnych kobiet tak  się k ry ­
guje pretensyonalnie wobec obcych, więc aby jej 
przywrócić swobodę ruchów, odwracamy co n a j­
prędzej do:

K rajobrazu C hełm oński go Józefa. N iestety , u ta ­
lentowany a rty sta , także nas do lepszych przyu­
czył już  rzeczy. Ten płaski, bezbarwny widok, 
nie podniesiony nawet bu jną  roślinnością stepu, 
a tchnący pustkowiem, może posiadać wszystkie 
zalety dobrego i wytrawnego pędzla, ale widz p rzy ­
znający mu to succes d’esstime, równocześnie tłum i 
ziewanie. Jed y n e  żyjące isto ty  m ające ożywiać 
szary ten krajobraz, szare również dropie, odczu­
w ają snać wrażenie widza, bo senne same, zbiwszy 
się w grom adkę, drzem ią bez ceremonii.

W ogóle, pejzażyści nasi grzeszą przekonaniem , 
iż każdy mostek, łączka lub strum yk, przeniesiony 
na płótno, utw orzy czarowny krajobraz. P rzy ro ­
da  wymowniejszą zwykle bywa od pędzla; każdy 
więc zakątek  przez nią ożywiony, pięknym  nam  się 
wydać może, szczególniej jeżeli nas z nim osobiste 
łączą wspomnienia, chcąc jed n ak  rzeczywistość 
uwiecznić w ram ach obrazu, należałoby dobierać 
więcej urozm aicone widoki, lub  na tle ich uw yda­
tn iać jakąkolw iek akcyą, pozór życia nad a jącą  ca­
łości.

Zrozum iawszy praw dę tę, p. K azim ierz M irecki, 
spróbował odtworzyć nietylko ruch i akcyą, ale 
naw et dram atyczną sytuacyą. O ile mu się to 
udało, zaraz zobaczymy.

N a  ‘pierw szą w ypraw ę  to obraz niewielki roz­
m iarem , ale o nader wdzięcznym pomyśle. N a  tle 
bogatej, staroświeckiej kom naty, piękny, czarno­
włosy m łodzian klęczy u  stóp m atki. S tro jne sza­
ty , karm azynowy [żupan i pas lity, zdradzają, iż 
syn szlachetnego domu wybiera się n a  jak ąś  uro­
czystość, dość zaś rzucić okiem, aby przekonać się, 
iż ucztą tą  będzie pierwsza wyprawa na plac boju. 
K orn ie  schylony przed rodzicielką, odbiera on 
z rąk  je j w spaniałą karabelę, pam iątkę po dzia­
dach zapewne.

S karbu  takiego nie oddaje się lekkom yślnie, 
m atka też z ręką  wyciągniętą i oczami zwróconemi 
na wielki wiszący naprzeciw portre t, w skazuje mu 
przedstaw ioną na nim m arsow atą postać hetm ana 
z buław ą w ręku, buław ą, której i on przez pamięć 
na ojca, krw ią i trudem  dosłużyć się powinien. 
P a ra  wyrostków ukrytych za firanką i stary  sługa 
stojący u drzwi z szyszakiem , przysłuchuje się tej 
scenie pożegnania, w której m atka sp artan k a , nie, 
m atka P olka, o sercu spartańskiem , zam iast szlo­
chać nad jedynakiem , idącym  na plac boju, zdaje 
się zachęcać go do waleczności i męztwa.

J a k i  doskonały pomysł! Co za chwila do po­
chwycenia d ram atu  rozgryw ającego się w sercu 
kobiety i obywatelki, w duszy m łodzieniaszka id ą ­
cego na plac boju, gdzie ojciec jego hetm anił. N ie ­
stety  wykonanie nie sprostało  myśli. Z  sytuacyi 
pełnej uczuć w strząsających, powstał... szablonowy 
obrazek. T a  m atka, pozbawiona powagi i m aje­
s ta tu  polskiej m atrony, to poprostu ja k a ś  mieszcz­
ka, zam łoda na takiego syna, a mogąca mu z tą  
sam ą miną zalecać: „Bój się Boga, nie złam  tej 
szpady, bo drogo kosztu je .” M łodzian słucha jej 
też bez żadnego wyrazu, ze znudzeniem prędzej,

stary  sługa  zaś, zdaje się myśleć. A  skończcież 
prędzej, bo nie mam czasu.”

Powiększyć postacie, dać typ  szlachetny m atro ­
ny, odtworzyć d ram a t rozgryw ający się w duszy 
tych tro jg a  ludzi, a pewno kom itet konkursu  n ie  
mógłby powiedzieć, iż żaden obraz nie zasługiw ał 
na zaszczyt pierwszej nagrody.

A nat. K rzyżanow ski.

WIADOMOŚCI

iedy u nas już  z początkiem  bieżącego 
miesiąca cieszono się nadzieją powrotu 

wiosny, w krainach wyłącznego panow ania słońca 
zim a na  dobre się rozgospodarowała. P rzy  kilko- 
stopniowym bowiem mrozie, B arcelona i w długim  
prom ieniu okalająca ją  okolica, miejscowości prze­
znaczone na pobyt zimowy d la  chorych, pokryte 
zostały grubą w arstw ą śniegu. Ludność miejscowa 
z otw artem i z podziwu ustam i s ta ła  przed drzw ia­
mi domów swoich, pa trząc  na zjawisko mało sobie 
znane. P alm y i pom arańcze osypane owocem, po­
kry te  białym  całunem  łam ały  się pod ciężarem 
śniegu, na  ulicach nie było widać ani jednego po­
jazdu , ludzie nie wiedzieli co począć a nieodziani 
dostatnio m arzli srodze na dworze. A le  i w m iesz­
kaniach mało było lepiej gdyż pieców w nich zu ­
pełnie nie ma. Skutkiem  też ta k  niezwykłego mro­
zu, drzewa migdałowe pokryte ju ż  kwiatem  wy- 
m arzły  prawie wszystkie.

W ypadki jak ie  m iały miejsce podczas o s ta tn ie ­
go trzęsienia ziemi, nie p rzesta ją  zapełniać szpalt 
dzienników zagranicznych. W  D iano-M arina wy­
dobyto z pod gruzów po trzech dniach kobietę 
i dziecko, oboje przy życiu. P rzy  jednym  z domów 
który runą ł, balkon z k ilku stojącem i na nim oso­
bami, cudem jak im ś nie u legł najm niejszem u usz­
kodzeniu i ludzi zdołano uratow ać. Je d e n  z n a ­
ocznych świadków pisze z Nizzy do wiedeńskiej 
„P resse” , iż póki żyć będzie, nie zapom ni widoku 
młodej dziewczyny, k tó ra  b iegała po ulicach, ja k  
szalona, boso w koszuli i w masce. J a k iś  młody 
attache zagranicznego poselstwa znów m iał na so­
bie za całe ubranie kam izelkę i cylinder. Pom im o 
ogólnej trwogi para  ta  była ta k  komiczna, że nikt, 
pa trząc  na nich, nie m ógł pow strzym ać się od 
śm iechu. W  nocy z poniedziałku na  w torek w D ia­
no-M arina w zburzonym ze szczętem domu dosły­
szano płacz dziecka. Z  najw iększą ostrożnością 
kilku ludzi zaczęło sobie torować drogę śród g ru ­
zów i dostawszy się nakoniec do w nętrza, znalazło 
w łóżku m ałą dziecinę, k tó ra  niechybnej śmierci 
uszła tylko dzięki tem u, że wokoło łóżka spiętrzyły 
się spadające belki. Dziecko w sytuacyi tej z n a j­
dowało się przez trzy  dni, a  o k ilka kroków od 
dzieciny leżały zwłoki ojca. M imo wielkiego osła­
bienia je s t  nadzieja u trzym ania  dziecka przy ży­
ciu.

Francuzki astronom , K am il F lam m arion, pom ie­
ścił w dzienniku „V o lta ire” a rtyku ł, o powodach 
trzęsienia ziemi, k tóry  zakończył następującem i 
słowami:



„Najlepszym środkiem poznania wnętrza ziemi, 
byłoby, jak  oświadczyłem to już przed ćwiercią 
wieku, wykopanie olbrzymiej szacbty, głębokiej na 
kilka kilometrów. Szach ta taka mogłaby zarazem sł u- 
żyó dla przemysłu, jako niewyczerpane źródło cie­
plika. Gdyby rządy europejskie, zgodziły się użyć 
w tym celu wszystkich swoich żołnierzy, odniosły­
by zwycięztwo wspanialsze od wszystkich dotych­
czasowych, zdobytych na polach bitew i rzezi. 
A  ponieważ podczas tak długiej pracy, wojska 
i rządy utraciłyby wojownicze popędy, byłaby to 
więc jeszcze, pod względem socyalnym, jedna wię­
cej dla ludzkości wygrana.”

Śliczne to marzenie ale na nieszczęście tylko m a­
rzenie i to z wielu powodów a przedewszystkiem 
z owej zaciekłości do wynajdywania coraz więk­
szych pocisków śmiercionośnych i sposobów ochrony 
przed ich zabójczą działalnością.

J e d e n  z naszych r o d a k ó w ,  niejaki Żaliński, poru­
cznik w służbie Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, wynalazł nową armatę, w której siła 
ścieśnionego powietrza zastępuje siłę prochu.

W ynalazek ten, jak  twierdzą kompetentni znaw­
cy, znaczne za sobą pociągnie zmiany w sposobie 
wojowania szczególnie na morzu, działo Żalińskie- 
go bowiem może wyrzucać na znaczną odległość 
takie pociski z straszliwą eksplodującą materyą, 
które z dział ładowanych prochem bez niebezpie­
czeństwa rozsadzenia tychże, wyrzucać dotąd było 
rzeczą niemożebną.

W ylot tego działa, ustawionego na murach por­
tu  Lafayetta, ma. p iątą część m etra średnicy, d łu ­
gość zaś działa wynosi 18 metrów. Całe jest z że­
laza, w pokrywie ze spiżu i wyrzuca celnym strza­
łem pcd kątem 35 stopni pocisk eksplodujący cię­
żaru 27 kilogramów, na odległość 3,600 metrów. 
Jeźli skutkiem wynalazku podwodnych torpedów 
zbliżenie się do nieprzyjacielskiej zatoki i zdoby­
wanie miast portowych, stało się dla okrętów rze­
czą niemożebną, to za pomocą działa Żalińskiego, 
okręt rzucający eksplodujące pociski, będzie mógł 
dla floty drogę do portu oczyścić, sprowadzając 
wybuch podwodnych min z bezpiecznej odległości.

W Austryi za ś  jed n o cześn ie  komitet wojskowo te ­
chniczny, zajmował się próbami z tarczą chroniącą 
żołnierzy od kul karabinowych. Tarcze te są lek­
kie i mogą być z łatwością przenoszone z jednej 
pozycyi na drugą. N a próbach z owemi tarczami, 
był także obecny agent wojskowy angielski w W ie­
dniu Fraser i korespondent „ flimesa”. Z  karabi­
nami systemu W erndl’a strzelano do tarczy z odle­
głości 100, 50, 20 i nakoniec 10 kroków, a ani je ­
dna kula nie przebiła tarczy. Następnie strzelano 
szrapnelami, a próba wypadła również pomyślnie. 
Tarcza jest zrobiona ze ściśniętych warstw baweł­
ny, robionych wedle systemu będącego tajemnicą 
wynalazcy, a na tej bawełnie od obu stron znajdu­
je  się siatka metalowa. K ule karabinowe z broni 
W erndl’a, spłaszczały się tak, jakby uderzały o że­
lazną zbroję. K ula mosiężna z karabina angiel­
skiego, przywiezionego na próbę przez pułkownika 
Fraoera, który strzelał z odległości 30 kroków, 
wprawdzie przebiła tarczę, ale przy wylocie wyrwa­
ła  dziurę i upadła na ziemię, co jest dowodem, iż 
silę swą całkowicie straciła.

Z tajemnic hypnotyzmu tak tajemniczego i niepo. 
jętego, pisma peryodyczne podają nam nowe i wiel­
ce ciekawe opisy przeprowadzonych doświadczeń.

Celem wywoływania halucynacyi u ludzi uśpio­
nych przedsięwziął pan A. de Rochas szereg bar­
dzo zajmujących doświadczeń, których rezultat 
ogłasza w jednym z ostatnich zeszytów „Revue 
scientifique”. W laboratoryum gdzie znajdował

się kurek od wody, de Rochas wprowadził pewną 
osobę w ów stan uśpienia, w którym eksperymen­
tato r może w medium swoje wmawiać dowolne ró­
żne rzeczy (etat de credulite). „Mówię do niego”, 
opisuje de Rochas, „kurek jest otwarty, cała po­
sadzka zalana wodą! On widzi wodę, idzie na pal­
cach do stojącej drabiny i wchodzi na najniższy 
stopień. Nie mogę kurka zamknąć! — wołam da­
lej — woda podnosi się ciągle... dochodzi mi do 
kolan... do piersi— do szyi! Uśpiony, u którego 
siła wyobraźni coraz bardziej wzrasta, wchodzi 
wyżej i wyżej, aż nareszcie staje na ostatnim sto­
pniu drabiny; wyraz jego twarzy zmienia się, robi 
nadludzkie wysiłki, blednie, oddycha z trudnością 
i utopiłby się niewątpliwie gdybym nie położył 
końca tej scenie i podtrzymując go nie zakomen­
derował. „Obudź się!” Doświadczenia podobne są 
dlatego bardzo niebezpieczne, iż śród zwyczajnych 
okoliczności wyobrażenie sobie mającej nieodzo­
wnie nastąpić śmierci, może takową sprowadzić.

S t a n  z d r o w i a  z n a k o m i t e g o  w y n a l a z c y  E d i s o n a ,  tak
się w ostatnich czasach pogorszył, iż wątpliwem 
jest czy Edison zdoła powrócić z Florydy, dokąd 
udał się na krótki pobyt. W  Grudniu zapadł E d i­
son na gwałtowne zapalenie płuc, które pozostawi­
ło groźne ślady, a lekarze obecnie stracili już n a­
dzieję wyleczenia go. P racuje on obecnie nad 
urzeczywistnieniem rozmaitych planów i projektów 
i pomimo choroby, postanowił je przeprowadzić. 
Do prac należy kolej elektryczna i zastosowanie 
elektryczności do wyzyskania całego ciepła przy 
paleniu węgli; koszta robionych w tym kierunku 
eksperymentów, ponoszą różne towarzystwa kolejo­
we. Ostatniemi czasy Edison stał się zwolenni­
kiem spirytyzmu i poświęcał wiele czasu i pracy na 
próby z fonografem swoim, który ma go połączyć 
ze światem umarłych. Dziwaczne te eksperymen- 
ta  zdumiewają wielu kapitalistów, którzy wielkie 
zaufanie pokładali w jego wynalazkach i budzą po­
dejrzenia co do stanu jego umysłu. Lekarze wszak­
że wyśmiewają się z tych obaw i twierdzą, że zna­
komity wynalazca, mimo choroby, nie był nigdy 
przy zdrowszych zmysłach.

D o w ó d  n i e z w y k ł e j  o f i a r n o ś c i  złożyła włoska hra­
bianka, Marina. M ając wkrótce wyjść zamąż, h ra­
bianka obstalowała w Paryżu za 12,000 fr. kilka 
tualet, a między niemi suknię ślubną, która koszto­
wać miała 3,000 fr. Na pierwszą wieść o trzęsie­
niu ziemi, hrabianka drogą telegraficzną odwołała 
obstalunek, a sumę na tualety przeznaczoną, ofia­
rowała na ofiary katastrofy. Sama zaś wezwawszy 
kilka przyjaciółek do pomocy, zabrała się do uszy­
cia skromnej, białej, batystowej sukni, w której 
niebawem stanie przed ołtarzem.

D r u c i a n e  tu r n iu r y .  W  Anglii zaczynają wcho­
dzić w modę po pierwszorzędnych magazynach 
turniury damskie z siatki stalowej, a nawet sre­
brnej, przytwierdzone do kibici za pomocą szty­
wnego paska, odznaczające się lekkością, spręży­
stością i elegancyą.

Turniury takie w  wiosennym sezonie do sukien 
spacerowych m ają się pojawić i w W arszawie, a l­
bowiem ich wyrobem zajął się już jeden z miejsco­
wych przemysłowców według angielskiego modelu.

G r a j ą c a  t u r n iu r a .

Jak iś  A nglik na pamiątkę pięćdziesięcioletniego 
panowania królowej Wiktoryi, wymyślił muzyczny

instrument, który umieszczony w damskiej turniu- 
rze, wykonywa znany, angielski hymn narodowy 
„God save the queen”, jak  tylko nosząca ją  dama 
usiądzie. Jeden egzemplarz takiej turniury, wy­
nalazca przesłał królowej.

Pomysł może dowcipny, ale chybia celu, przy 
wykonaniu bowiem tego hymnu, jak w ogolę i wszy­
stkich hymnów na cześć panujących, obecne osoby 
siedzieć nie mogą, tylko stać, muzykalna zaś tu r­
niura milknie, skoro tylko osoba mająca ją  na so­
bie, podnosi się z siedzenia.

*  *
*

C h iń s k a  r e k l a m a .

Na początku bieżącego stulecia jeden z podró­
żników przytacza dosłownie następującą reklamę, 
wywieszoną nad sklepem fabrykanta tuszu w Chi­
nach: „Bardzo dobry tusz, bardzo piękny, bardzo 
dawny sklep. Mój dziadek, mój ojciec i ja  robi­
my tusz. J e s t  on piękny, twardy, bardzo twardy, 
wyjątkowo piękny, czarny przed i potem. Sprze­
daję bardzo dobry tusz, pierwszy zakup jest bardzo 
drogi. Ten tusz jest bardzo ciężki, jest on ze zło­
ta, nikt nie może robić takiego tuszu. Inni robią 
tusz, aby zarabiać pieniądze i oszukiwać, ja  jeden 
robię to jedynie dla honoru. Wiele wysokich osób 
zna mój tusz, moja rodzina nigdy nie oszukuje. 
Robiłem tusz dla cesarza i wszystkich m andary­
nów, którzy go otaczają. Wszyscy porządni ludzie 
powinni przychodzić do mojego sklepu i wiedzieć 
moje nazwisko: Ungwanschi Cotschu.”

B l i ź n i ę t a .

W  Medyolanie mieszkały dwie siostry bliźniacz­
ki, liczące po 18 lat i tak podobne do siebie, że n a­
wet po głosie odróżnić ich nie można było. Pewien 
młody człowiek, któremu jedna z nich się podoba­
ła, myśląc tylko o jednej, zaczął się kochać 
w dwóch, gdyż obu razem nigdy nie widywał i nie 
wiedział nawet, że jego ukochana ma siostrę.

Dziewczęta nie zwierzały się także jedna dru­
giej ze swojej miłości, utrzymując znajomość tę 
w tajemnicy. Doszło do tego, ze młody człowiek 
zaprezentował się matce dwóch sióstr, prosząc ją  
o rękę córki.

M atka nie wiedząc o niczem, zawołała córki 
obie, nie pewna o którą z nich chodzi.

Można sobie wyobrazić zdumienie kawalera, na 
widok nadzwyczajnego podobieństwa dwóch sióstr. 
Decyzya okazała się bardzo trudną i młody czło­
wiek prosił o dłuższy czas do namysłu.

*  *
*

Z a r a d n o ś ć  chłopska (prawdziwe zdarzenie).

Rankiem do pani X . zamożnej wsi właściciel­
ki... przeraźliwie skąpej, przybyła w odwiedziny 
krewniaczka jej, pani Y.

Radość nic nie kosztuje, obsypano ją  więc cału­
sami i uściskami z oświadczeniem, że obiad będzie 
niedługo. Z  końmi i W ałkiem furmanem, mniej 
etykietalnie postąpiono: konie postawiono przy pu­
stym żłobie aby... dzwoniły zębami, a W alka przy 
nich aby im w tak t swemi akompaniował.

N a takiej muzyce zeszedł dzień cały. Koniska 
napróżno rżały za obrokiem, W ałek bez skutku 
oglądał się za poczęstunkiem. Koniska łby smu-
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tnie pozwieszaly, a Wałek czochrał czuprynę jak  
zgrzebłem i klął na czem świat stoi.

— Bodaj was złe stłukło na tabakę! — myślał 
sobie i przed wieczorem zaprzągł do powozu, trza­
snął z bicza i z trajkotem  zajechał przed ganek.

Z  okna obie panie wyjrzały i pani Y. zapytała:
— Któż ci kazał zajeżdżać?
— Albo to, proszę pani — odrzekł Wałek — 

nie czas uciekać do domu?
— W łaśnie, że nie czas bo tu będziemy noco­

wać.
— Ha! kiedy nocować to i nocować — odrzekł 

W ałek — ale niech w. pani baczy, że o mnie fra- 
cba, ale co konie to pewnikiem z głodu zdechną, 
bo o czczym pysku cały dzień przekiwały łbami 
przy pustym żłobie jak żyd przy pacierzu.

N auka w las nie poszła, wygłodzone niebożęta 
nakarmiono, a W ałek później śmiał się skrycie

i przechwalał, że jak się pójdzie po rozum do gło­
wy, to człek i sobie dobrze radzi i drugich uczy 
rozumu.

Odpowiedzi od R edakcyi.

Pani Karolinie Szydłow skiej w Swistoczy  pro­
simy o przysłanie kop. 60 a książka natychmiast wy­
słana zostanie.

P ani Biernackiej w Suchym-Kole. Do prze­
słania książki brakuje kop: 30.

P an i Miedziano w skiej w Aleksiejdwce. Książ­
ka zaraz zostanie wysłana ale należy się jeszcze 70. 
kop.

Pani Sławuszewskiej w  Tyanie. Księga pracy 
dla dziewczątek jeszcze nie wyszła w drugiej edycyi.

Pani Jadw idze Kozubowskiej, w Słonecznie, to 
samo co powyżej.

Panu M irosławowi Olszamowskiemu, w Kosteń-

cu na Szlązku austrynckim. Na przesyłkę prosimy 
przysłać kop. 30.

P ani A. Mamrockiej w (lizynie.. Do reszty 
sprawunków brakło rs. 2 kop. 10 i dlatego wszy­
stkich wysłać nie mogliśmy.

FEEmCfEŁA GKfHCf
numer 12 wyszedł z druku i zawiera: 

Megafon (z drzew).—Ucz się chłopczyno; (wiersz). 
K ilka szkiców myśliwskich. — Perkoz i jego gnia­
zdo (z drzew). — Wenecya (z drzew ).— Czyny 
nauczające. — Z sierocej doli. — Z  prawdziwych 
wydarzeń. Dodatek: Historya o Ziuni i M icha­
siu. — Garnek z mlekiem (wiersz).—Różne aw an­
tury podczas puszczenia balonu, (z drzew.) — K u ­
lawy (wiersz.) — Drucik. — Odpowiedzi. — Z ad a­

nia i łamigłówki.

*3= * Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami.

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem 15 Stycznia b. r. zaczął wychodzić pod redakcyą

W I K T O R A  CZA JE W S K I E G O

TYGODNIK POWSZECHNY.
P ism o p o ś w ię c o n a  l iteraturze ,  sz tu k om  p iękn ym , k r y tyc e ,  s p r a w o m  s p o ł e c z n y m  i p o li tyce .

Rozpoczynając nasz żywot powiedzieliśmy, że 
chcemy być przedewszystkiem su m ien n ym i,  aby dać 
naszemu społeczeństwu organ, któryby stronił od 
koteryjności, był względnie niezależnym i uczciwie 
reprezentował interes swego społeczeństwa. Z  ta- 
kiem hasłem rozpoczęliśmy naszą na tein polu p ra­
cę i  niesiemy ją  co tydzień przed oczy uczciwego 
obywatela prosząc, aby ją  sądził i oceniał. Dwa 
miesiące ubiega już od pierwszych chwil naszego 
powstania. Przy rozpoczynającym się nowym kwar­
tale zwykle przybiegają nowieyusze z nowym pro­
spektem. Zam iast tego my wyszczególnimy treść 
wyszłych numerów. Jeżeli ona zaciekawi czytel­
nika i zwróci na siebie jego uwagę, to może znajdą 
się i tacy, którzy zechcą obeznać się z pismem. Ł a ­
two to im przyjdzie. Rozpoczynając wydawnictwo 
powiedzieliśmy sobie: myśli i dążenia nasze ogół 
wpierw musi poznać, a potem może nas popierać 
i dlatego ogłosiliśmy bezpłatnie pierwszy kwartał,

tylko za zwrotem przesyłki pocztowej. Dziś zosta­
wiamy również możność otrzymania pierwszego 
kwartału wszystkim nowo zapisującym się czytel­
nikom. I tak-, p r en u m era ta  T y g o d n ik a  P o w s z e c h n e g o  
w y n o s i  na prow incyi  rs.  7 .  P o  od trącen iu  p i e r w s z e g o  
k w a r ta łu  rs.  5  kop. 2 5 .  Otóż w n o s z ą c y  k w o tę  w p r o s t  
do R edakcy i  w raz  z d o łą c z e n i e m  do niej 2 5  kop ie jek  
n a  k o s z t a  p r zesy łk i  I-go k w a r ta łu ,  m o g ą  i t r z y m a ć  
w s z y s t k i e  dotąd w y s z ł e  n u m er a  i b ę d ą  nadal o d b ie ­
rać  p ism o  a ż  do k o ń ca  roku. Jeżeli k o m u ś  s t a n o w i  
r ó ż n icę  ta  su m a ,  m o ż e  j e  p r z e s ł a ć  w  d w ó c h  ra ta ch ,  
kiedy mu s i ę  p o d o b a .

Z większych artykułów drukujemy: „O Henryku 
Sienkiewiczu”, „Idee demokratyczne Słowackiego”, 
„Słowak Yajanski”; Z  kwestyi społecznych: „Lo­
sy naszych zbiorów” , „W olne chwile”, „Kwestya 
żydowska”, „Czy my znamy chłopa”, „Reforma 
gimnazyum w A ustryi”. Z  artykułów naukowych: 
„Jakób Fuski, mularz krakowski”, „Zkąd powsta­

ła kolęda”, „Płock”’ „Groby na W awelu”. Z poe- 
zyi: „ M a zu r” n iezn an y  w ie r s z  A dam a M ick iew icza .

Z utworów powieściowych w odcinku ciągnie się 
historyczna powieść z czasów Sasa „Na p u s z c z y ” , 
w dodatku „Czy takich wiele?” powieść społeczna. 
Oprócz tego drukujemy w każdym numerze „Obraz­
k i”, tak życzliwie przez publiczność przyjęte. D a­
lej stałemi rubrykami są: Krytyka. Nauki przyro­
dnicze. K ronika tygodniowa. Feileton. Kronika 
powszechna. Z  tłomaczonych powieści zamiesz­
czamy zajmującą nowellę Ouidy „Dżdżysty Czer­
wiec”.

Tak się przedstawia te kilka numerów wyszłych 
dotąd. Staramy się o żywo i interesująco pisane 
artykuły, a zarazem i o naukową ich wartość. 
W trudnych warunkach rozpoczęliśmy nasz żywot, 
ale jesteśmy przekonani, że poprze nas nasze spo­
łeczeństwo.

kop. 50 kwartalnie.

Adres lledakcyi: ulica Wspólna JX-r liii. w W arszawie.

Cena „Tygodnika Powszechnego” bez ustępstwa wynosi na Prowincyi rs. 7 rocznie i rs. 1 kop. 75 kwartalnie; w Warszawie: rs. 6 rocznie i rs. 1 
art.Alnip.

O  3D R E D A K C Y I .

Przypominamy Szanownym Prenumeratorom, że czas już jest ponowić prenumeratę na kwartał 
drugi bieżącego roku. Warunki i adres znajdują się w nagłówku na pierwszej kolumnie.

flosBOJieHO LeBsyporo. BapmaBa, 4 Map-ra 1887 r. Redaktor J .  K. Uregorowicz. wydawca K. Skiwski. Druk E. Skiwskiego, Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy).

Dodatek.
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(Dokończenie

N. 1. Suknia
z  ż a b o t e m  k a m i ­

z e l k o w y m .  
Ż a b o t  u k ł a d a

N . !• S u k n ia  z p r z y b r a n ie m  k a m iz e lk o w y m

N . 2 . S u k n ia  z ż a b o te m . P a tr z  ry c . 14  w  N -r z e  11

N . 3 . S u k n ia  z d r a p e r y ą  p o d p ię tą  w  b u fę . O pis p r z y  
r y c .  33  w N -r z e  11.

s z n e l ó w e j  p a s m a n t e r y i  i 
f r e n d z l i ,  k t ó r o  z t y ł u  
s p u s z c z a  s i ę  w  g ł ę b o k i  z ą b ;  
t a k i  ż  k o ł n i e r z y k  s t o j ą c y  
i m a n k i e t y  p r z y  r ę k a w a c h  
z a p l i s o w a n y c h  w  z w i e r z ­
c h n i e j  p o ł o w i e  i n a s z y t y c h  
p l i s ą  p l u s z o w ą .

N. 5Z i 37. Suknia z
d ł u g ą  t u n i k ą .  P a tr z  r y c .

2 1  w  ISl-rze 1 2 .
N a  s p ó d n i c y  p o d s z e w ­

k o w e j  z b r ą z o w e j  a l p a g i  
d a n a  s p ó d n i c a  z p i a s k o ­
w e g o  s u k n a  z a k o ń c z o n a  
o b r ę b e m  1 4  c.  s z e r o k i e m ,  
z a ł o ż o n y m  n a  p r a w ą  s t r o ­
n ę  i p r z e s t ę b n o w a n y m  k i l ­
k a k r o t n i e  w o d s t ę p a c h  1 
c e n t .  S t a n i k  i t u n i k a  s ą  
z  b r ą z o w e g o  s u k n a ;  w y ­
m i a r  t u n i k i  d a j e  r y c .  3 7 ,  
u o z n a c z a  p r z ó d  k t ó r e g o  
p r a w y  b r z e g  b o c z n y  s f a ł -  
d o w a n v  p o d ł u g  z n a k ó w

k i  j a k  i w s t ą ż k i  z a c h o d z ą  
p o d ł u g  f o r m y  p o d s z e w k i ,  
u  d o ł u  j e d n e  n a  d r u g i e ;  
o s t a t n i e  z a k o ń c z o n e  są  
t r z e m a  . p u k l a m i  1 0 ,  13
i 1 6  c e n t .  d ł u g i e m i .  K o ­
r o n k a  z a k o ń c z o n a  j e s t  u 
d o ł u  s u t ą  b u f ą  z t i u l u  w  
m u s z k i ,  4 ,  7 i 9 c e n t .
d ł u g i e  p u k l e  z ł ą c z o n e  
w ę z ł e m  z d o b i ą  k o ł n i e r z ;  
n a  r ę k a w a c h  d a n y  o d p o ­
w i e d n i  g a r n i r u n e k .
N. 2. btauik  z ż a b o t e m .  
M o d e l  k r o j u  ż a b o t u  n a  r .

1 4  w  N - r z e  1 1 .
M o d e l  ż a b o t u  o d r o b i o ­

n y  b y ł  z b r ą z o w e g o  p l u ­
s zu ,  z k o r o n k i  e c r u  1 6 c. 
s z e r o k i e j ,  i z e  w s t ą ż k i  
f a i l l e  r ó ż o w e j  i p i a s k o ­
w e j ,  6 c e n t .  s z e r o k i e j .  _
R u n w e r s y  p r z y k r o j o n e  s
p o d ł u g  r v c .  1 4 ,  p o ­
k r y t e  z w i e r z c h u  p l u -



Jed w ab n ą  podszew kow ą sp ó d n i­
cy oszytą u dołu 10 cen t. sze- 
rok iem  plisow aniem , pokryw a 
w olan t 50  cent. szeroki, z tylu 
zm arszczony, z przodu w szero­
k ie  kon trafa łd y  złożony. N a 
d rap ery ę  p rzedn ią  trzeba  cześć

wym, 5 ' / 2 cen t. szerokiem  a 35 c. 
d ługim , na  k tó rym  naszyty je s t  
w achlarzow o żabot z 95 cent. d łu ­
giego kaw ałka k o ronk i. K ołn ierz  
pluszow y podłożony sztywnym  m u­
ślinem  i podszyty m ateryą, z jed n e j 
stro n y  przyszyw a się, z d rug iej

X.  0. K a p o t k a  s u k i e n n a

przyp ina  n a  h a ftk ę  do żabotu. K o­
ka rd y  u p iąć  podług ryc . 2.
N. 4 i  9. Suknia Z  drap ery ą  spó-

dniczkową.
N a  spódnicy z oliw kowego su­

k ien k a , ułożonej w fa łdy  plisow a­
n e , dana  je s t  su ta  d rap ery a  z su ­
k ien k a  oliw kow ego. J)o praw ej połow y przodu  stan ik a  z k ró t­
k ą  b ask in ą  dodany je s t  ran w ers w górze  w ok rąg łe  zęby wy­
cięty , z pod k tó reg o  w ygląda na  dwa cen t. szerokości, p o d ło że ­
n ie  z sukna  rezedow ego. K o łn ierz  s to jący  i m an k ie ty  rezedow e. 
N. 5 i ryc. 20. Suknia Z  przem arszczanym  bocznym  brytem .

N a  m odelu  spódnica  i s tan ik  p o k ry te  by ły  aksam item  eie 
m no zielonym , w pask i czerw one i żółte , a 
n a  d raperyę  użyty by ł m aterya ł szorstk i, w eł­
n ian y , zielony. N a  d rap ery ę  p rzed n ią  p o ­
trzeb a  b ry ta  138  cen t. szerok iego , k tó ren  
w górze sk łada  się  w dw ie p o tró jn e , 18 c. 
szerok ie  k o n tra fa łd y  i wszywa w pasek; 
boczne b rzeg i są g ładko  do do łu  spu ­
szczone, ty lk o  n a  brzegu  praw ym  d a ­

ny je s t  r a n ­
w ers z m ate- 
rvi z ie lonej, 
w górze 6, u 
dołu 12 c. 
szeroki. T a ­
k i r  a n- 
wers u do ­
łu 1 4 c. 
szeroki, 

zdobi od ­
pow iedni 
b r z e g
b ry ta  ty ln eg o , 11 2, c. sze ro ­
k iego , k tó reg o  b rzeg  g ó rn y  
sk łada się w p u k ie l p o d łu g  
ryc . 5, a resztę  fa łd u je  się  i 
wszywa w pasek. Pom iędzy 
ranw ersy  dany je s t  b ry t b o ­
czny, w dwóch odstępach k i l ­
k a  razy  przem arszczany, u 
do łu  w trzy  końce przecię ty , 
k tó re  są zm arszczono ' i pasm an tery ą  
zakończone. S tan ik  z frakow ą b ask i­

ną  z ty łu , 
m a p rzo ­
dy  k a fta - 'L 
niczkowo 
d opełn io ­
n e  k a m i­
z e lk ą , oz­

dobione

K w ad ra t z sia tk i g ip iurow ej.

fa łdow any do 21 cent. brzeg

N. 9. I’lecv d j  
ry c in y  4.

N. 10. Suknia z kaftau ikow em  
p rz y b ra n iem . Oots w N. 11 przy  

ryc. 51 i 13.

N. 11. Suknia ze s tan ik iem  skośn e za­
p iętym . Opis w N rze  11 przy  r}C .  3-

N. 13. K oronka robiona 
na  k lockach.

a (ryc. 35 w N -rze  11 ,) oszyć 
podług  oznaczenia z je d n e g o  
brzegu  pasem  m o ire -an tiq e , n a ­
stępn ie  b rzeg  gó rny , z ao k rąg lo ­
ny, od 2 7 do 150 sfaldow ać do 
3 3 cent. szerokości i wszyć w 
pasek, w k tó ren  wszywa się 
także górny  b rzeg  części 5, p rzy- 
zaś boczny p rzed n i przyczepić 

n ieznacznie do przyfałdow anego brzegu  części a. B rzeg  ty lny 
skośaie  ścięty, części b przyfałdowaó i przyszyć skośnie na  
spódnicy . B ry t ty ln y  d rap ery i c podp iąć  z boków podług  k rzy ­
żyków i k ro pek , a pom iędzy b rzeg  boczny, lew y i część b w sta­
w ić w k o n trafa łd y  złożony, b ry t z m oire-an tique, ja k  to w idać

na ryc. 12. P raw y  b rzeg  
boczny łączy się od p u n k tu  
do p u n k tu  z górnym , a do 
krzyżyka z bocznym  b rz e ­
giem  części a S tan ik  z pe - 
k inu  z rękaw am i z niuire- 
antique żabo t 
i u b ran ie  rę - 
k a w ó w  z 
tiu lu .
N. 15— 17.
(ir^ebienie
i s z p i l k a  
szyldkretow a 

N a po­
wyżej wy- 

m ienio-
X . 12. Bok lewy nych ry -

du r^c . 34. c inach d a ­
jem y  pu­

re  św ieżych m odeli g rzeb ien i 
kon ieczn ie  po trzebnych  do 
m odnego obecn ie  uczesania 
głowy. R yc. 15 przedstaw ia  
grzeb ień  z ciem nego szyld- 
k re tu , z ław ką 7 cen t. wyso­
ką, w yrzynaną w liście m a­
towe i ażurow e. M odel do 
ryc. 17, odrob iony  z ja sn eg o  
ciem no n ak rap ian eg o  szyld- 
k re tu  m iał ażurow ą, 4 cen t.

X. 14. K oron­
k a  ro b io n a  
n a  klockach.

N. 15— 17. G rzebienie  i szpilki szyldkretow e.

N. 18. Szlak do chusteczki ryc. 27 w X rze  11.

ran  w ersam i i w ykładanym  kołn ierzem . 
D uże g u z ik i służą do zapięcia i ozdoby.
N. 12 i 34. Suknia Z  d rap ery ą  od­
m iennie  u p ię tą  z boków . M odel k ro ­
j u  d ra p e ry i na ryc . 3 5 w N -rze  11 

T y g . mód.
M odel s tro jn e j su k n i odrob iony  

był z atłasu  eeru , a v  pask i brązow e 
m orow e i z m oire-an tique  b rązow ej.

w ysoką ław kę. R yc. 1 6 p rzed sta ­
w ia szpilkę szy ldk retow ą do co­
dziennego użycia.

N. 22 i ryc. 20 N-rze 11 Ko­
szyczek do ro bó t,’ /. k o ro n k ą  h a f­

tow aną.
2 0 cent. wysoki z zielonej łozi­

ny  up lec iony  koszyczek, ślicznie 
zilobi lam brek ina  koronkow a, haf- X. 19. S.ilak do chusteczk i ryc . 20 w X rze  11.

X. 7. K apotka z p iórek .



wyższym na ilół p od ług  k ie ru n k u  s trza łk i, przyczem  n itk a  
chodzi w tym  samym p u nkcie  gdzie zaczynał się śc ieg  

pierw szy; p rzy ciąg n ię ta  rów no, odcina się na rów ni z 
końcam i pierw szego ściegu pa trz  r .  "2 7. K ażdy rząd  

HEa . ściegów rozczesuje się grzebyczkiem  i p rzycina  
rów no ostreini nożyczkam i. D la  u łatw ien ia  ob li- 

czania deseniu  wyszywa się n a jp ierw  części 
s odznaczone  lub  zapełn ione  zwykłem i 

krzvżvkam i.

k n ia  z fałdo- 
wanym st.ani-
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przem ar- 
szczony 8
c. -wzdłuż â  21. S uknia  z d ługą tu n ik ą . Opis przy

ryc. 5 2  i 37 w N-rz e  11.

k o n tu ry  o b ­
w iedzione są 
dwom a rzędam i 
rzadko  przydzicr- 

g anego  fdozelą, 
c ienk iego  złotego 
sznureczka. W szę­
dzie na  deseniu ko­
lo r ja sn y  oznacza 
z łoto a c iem niejszy  

filozelę. P ła ­
skie pom po­
ny z filozeli 

k zdobią  brze-
[ g i koszyczka.
I  N. 23 — 29 i

v . *4. H aft k 'va­
st :i ko wy p lu szo ­
wy na poduszkę 
ko kanapy. Patrz 

ryc. 25^—29.

"N. 20. H aft f w a- 
ścikowy p lu s /o ­
wy na pod u '  / U - 
do kanapy. P try. 
ryc. 10 w >. II

N. 20. Suknia  z przem nrsj-czonym  bry  
( tern bocz tym. P a trz  ryc. 5. BaBIŁęy ,l d wszerz. O dpow iodnio tem u zwiei’zchni

m aterya ł przodów  sfałdow any na ram ionach , 
J l g p H B f S S r 31 krzyżu je  się z sobą i zakończa u dołu kokardam i 
= ja k  to widzim y na  r .  8. K ró tk ie  p lecy  d o pełn ia
^  '• -- karoczko, z kaw ałka haftow anego  w olan tu , 100

25• c. d ług iego , 14 szerokiego, złożonego w cztery
podw ójne k o n trafa łdy . Podszew ka pod suknię  

k repow ą je s t  z m a te ry i jed w ab n e j; kok ard y  przy  rękaw kach  i o p a ­
ska na szyję je s t  z w stążki z p iko tam i 5 cent. szerok ie j.

N. 31. Suknia Z bluzkow ym  stan ik iem .
B luzka  w puszczona pod pasek  od sukni, zm arszczona z przodu  

i z ty łu , n a  g ładko  dopasow anej do figury podszewce, zakończona 
w górze karczk iem  w form ie k o łn ie rza  z podłużnym  w ykrojem , 
z kolorow ego haftu . W ykró j dopełn ia  fałdow ana szm izelk i wszywa

w pasek . B ękaw ki
jn r^ ra rr i io irr^ ^  —-"Tfr y- :-Trtn‘fTi bufow ane, zakoń-

c / «11. i * k  i »k : i rd; i l i l  l .

N. y>'2. S ukn ia  /-

N. 27. Całkow ity śc ieg  pluszowy. P a trz  
ryc . 25—29.

N. 28. Ściegi p lu ­
szowe zajm ane w 
skośnym  k ieru n k u  

do ry c . 23 — 29.

N. 20. D rug ie  zało­
żen ie  ig ły  na  śc ieg  
pluszowy. Patrz  ry ­

cinę 25.

wym stan ik iem .
B yc. 8 2 p rzed - 

staw ia suknie  j e ­
dw abną z p lu szo ­
wym, g o rseciko -

X. 25. P ierw sze
przew leczenie ig ły  
n a  ścieg pluszowy. 
P a trz  ryc . 23—29.

nad kanw ą, dalej 
Rozdziela n itk ę  na 
dwie strony  (p a trz  
!*. 2 6 ) i zajm uje  j e ­
den ścieg w rzędzie N. 29. I la f t  pluszowy kw aścikow y n a  p o d u s/k ę  do kanapy . P a trz  ryc. 23—28.
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^N. 1. S u k n ia  z b lu z k o w y m  s ta n ik ie m .
' 30. Suknia z fa łdow anym  stanik iem .

wym stan ik iem  z przodu sznurow anym , pod k td rv  do­
dana je s t  pod szyj,, dochodząca, w koło w plisow ane fałdy 
z łożona b lu zk a  ze sto jącym  kołnierzem , 5 ' / a cen t. wyso­
kim . 1’rzez g łęboko  podcięte pachy gorsocika w ygląda 
b luzka , od sp o d u  do podszew ki przyfustrzygow ana? Ue- 
kawy do ło k c ia  dochodzące ogarn irow ane koronką . K o ­
k a rd y  ze w stążk i 6 cen t. szerok ie j.
N. 33 i 36. Suknia Z kamizelkowcm ubraniem na staniku.

N a  spódnicy  atłasowej, lila , up ię ta  je s t  w lek k ą  d rap c- 
ryę sjiódnica z żó łtaw ej, sask ie j k o ronk i, m ająca  cent. 
obw odu, którą, w górze  m arszczy się i wszywa w pasek.

S uknia  z go rsecikow ym  stan i- v  - .  
k iem . P a trz  rye . 35. ‘ ' ; bukrna  z tu n ik ą  od- i

S u k n ia  z k a m i z e l k o w e m  przy- m ienie z bonów u p ię tą . »• o  , ■ . v  . . . .
b ran iem  n a tr z rv c  36 1 a trz  r - 12 tudzież  r .  35 o n k n ia  z w yciętym  b .  ob. S u kn ia  z kam izelko-

"  w b -rz e  J2. gorsccikow ym  stan ik iem . wum przy b ran iem  na sta-
, P a trz  r. 32. n ik u . P a trz  r. d3.

P o d p ięc ie  z jed n e g o  boku  dane  je s t  w odstęp ie  20 , z d ru ­
g iego  10 c en t. od wszycia w pasek, z ty łu  znów w odstę­
p ie  20 cen t. P rzo d y  stan ik a  z k ró tk ą  bask iną, są przy wy­
k ro ju  szyi i na  w cięciu w pasie przem arszczone; k am izel­
kę zas tęp u ją  dane z w ierzchu dwa końce z 5 cen t. szero­
k ie j w stążk i c iem no lila . K o kardy , pasek  i szarfy p rz y  
spódnicy  są z połączonej w stążki ja sn e j i c iem niejszej.
N". * i -t. b u k l i l d  z wyciętym, stan ik iem  gorsccikow ym

Śliczne ,„ lekk ie  i św ieże u b ran ie  od rob ione było z b la ­
do n ieb iesk iego  a tłasu  i tak iegoż  tiu lu  w rzucik  z bialvch 
p e re łek  rozsianych ja k  k ro p le  rosy . Podszew kow ą a tła ­

sową spódnicę pokryw a spódnica  tiu low a, oszyta u dołu 
dw iem a 8 cen t. szerok iem i p lisow nnem i fa lbankam i i po ­
dw ójn ie  złożonym  szerokiem  w olantem  płożonym  w k o n ­
tra fa łd y , na  k tó ren  sp ad a ją  dwie k ró tsze  spódniczki t iu ­
lowe, bez g a rn iru u k u . K okardy  i węzły z 5 cen t. sze ro ­
k ie j atłasow ej n ieb iesk ie j i różowej w stążki i bu k iec ik i 
z kw iatów  ja b ło n i służą do podpięcia  d rap ery i i do p rz y ­
ozdobien ia  w yciętego gorsecikow ego, atlasow ego stan ik a , 
pod k tó ren  dodana je s t  tiu low a, także w ycięta, fałdow ana 
b luzka , na  g ład k ie j, a tlasow ej, podszewce.


